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Potrójna pielgrzymka.
Potrójna — Siostro Droga — czeka Cię 

pielgrzymka tutaj na ziemi. Jedną pcwin 
naś odbywać jaknajczęśeiej, bo to jest 
pielgrzymka najłatwiejsza. Drugą możesz 
odbywać, gdy tylko nadarza się sposob­
ność i gdy tylko zechcesz. A  trzecią piel­
grzymkę musisz przebyć, choćbyś nawet 
nie chciała.

I. Pierwsza pielgrzymka prowadzi nas 
do miejsca najświętszego tutaj na ziemi. 
Niepodobieństwo jest się zbawić, a to 
miejsce zaniedbywać! Niepodobieństwem 
być dobrym chrześcijaninem, a tego miej­
sca unikać. W każdej parafji, w każdym 
kościele, w każdej nieomal kapliczce znaj­
duje się to miejsce w ołtarzu, w którym 
dzień i noc ów Więzeń miłości na Ciebie 
czeka.

Czemże byłby Kościół bez tego miejsca!
Pałacem bez k ró la ; lasem bez drzewa 

i zieleni; strumykiem bez wody; firm a­
mentem bez słońca i gwiazdeczek na niebie. 
W  Gdańsku mamy taki kościół — jest 
wielki, jest potężny; mimo to jest pusty 
i ponury, odkąd Luter wyparł z niego 
Chrystusa.

To jest Twoja pierwsza i najkoniecz­
niejsza pielgrzymka tutaj na ziemi

II. Druga 'pielgrzymka prowadzi nas 
do tych miejscowości, które Bóg cudami

uświęcił. ,,Gdziekolwiek Was zbierze się 
dwoje lub troje, tam Ja jestem z W am iL 
Na miejscach cudownych zbiera się ludzi 
nie dwoje lub troje, lecz setki tysięcy — 
każdego roku, o każdej porze, z najdal­
szych stron przybywają tu na to miejsce 
jeden po pocieszenie drugi po uleczenie, 
inny na pokutę, jeszcze inny na podzięko­
wanie. Tam jest Bóg z Nami.

Tam chętniej nas wysłuchuje!
Tam obficiej udziela każdemu wedle 

jego potrzeby. Dzielnica nasza była da­
wniej odcięta od Częstochowy nieprzebytym 
kordonem. Liczne trudności i wielkie nie­
bezpieczeństwa utrudniały naonczas to piel- 
grzymkowanie

Co dawn ej wielkie księżne i możne 
panie pragnęły zobaczyć, a czego nie ujrzały, 
dokąd pragnęły pójść, a dokąd nie dotarły, 
tam do tej naszej świętej polskiej Często­
chowy, tam dzisiaj najuboższa nawet ba­
buleńka wygodnie koleją zajechać może!

O bądźcie błogosławione czasy, w któ 
rych żyjemy!

Bądźcie mi pozdrowione święte mury, 
które za kilka tygodni ujrzymy. Tam 
wszystko jest święte. Tam ’ święta jest 
każda grudka ziemi, obroniona krwią Kmi­
ciców. Tam święta jest każda muru ce­
giełka, okupiona modlitwą Kordeckich.
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Tam święty jest klasztor; tam święty jest 
konfesjonał, w którym dusza staje się czysta 
i niepokalana jak śnieg, choćby czerwona 
od zbrodni była jak karmazyn, w którym 
bieleje jako wełna choćby poprzednio pon- 
sowiała od występku jako szkarłat jaskrawy. 
Tam w Częstochowie święty jest obraz 
cudowny, najcudowniejszy jak Polska długa 
i szeroka, tam święte jest każde drzewo; 
nawet każde napomnienie i każde west­
chnienie !

Tam bowiem blisko jest Jezus! Tam 
blisko jest Marja, która nam pomagała 
wczoraj, która pomaga nam dzisiaj, która 
pomagać nam będzie jutro i zawsze.

Idźcie zatem! Wy Niewiasty, Matki 
i Panny, które szczycicie się należeniem 
do stowarzyszeń katolickich, które .Ka­
płankami jesteście rodzin katolickich, które 
należycie do Różańca Żywego, a nie Mar­
twego !

Idźcie prosić, dziękować i przebłagać 
Marję, by nas krzepiła i cieszyła po wszyt- 
kie dni naszej ziemskiej pielgrzymki. 

i i i .

Ziemska pielgrzymka, czyli, życie na­
sze na ziemi jest pielgrzymką naszą trzecią. 
Każdy ją przebyć musi. Jest ona naj­

dłuższą pielgrzymką, bo trwa całe życie 
Jest pielgrzymką najkrótszą, bo tylko 
dwie bardzo krótkie ścieżyny na tę piel­
grzymkę się składają. Życie Twoje idzie 
najpierw w górę, potem idzie z góry, a po­
tem już się otwiera grób ponury Czy 
znana Ci jest podróż która byłaby krótszą 
i smutniejszą?

Idź zatem do Marji pokrzepić i po­
silić duszę Swoją!

J { s .  S forecki 

Sekr. Gen.

U w a g a : W yru szam y do C zęstochow y w  w spólnej p ie l­
g rzym ce  dnia 4. lip ca  br. pociąg iem  w y je ż d ż a ją ­

cym  z Pozn an ia  rano o godz. 9-tej. W racam y 7. 

lip ca  w  c zw a rtek . B ile t  tam  i z pow rotem  k o ­

sztu je  z Pozn an ia  21.49 zł., ze Środy zł. 18,89, z 

O strow a zł. 13,60, z K ęp n a  zł. 9,80 (tam  i z 

pow rotem ). K to  chce jechać z nam i i k orzystać  

z te j u lg i, musi p rzesłać  do naszego biura odnoś­

ną sumę, i dodać 1.00 zł. na - k oszty  m anipu­

lacy jn e . D ok ładn ie  n a le ży  podać sw ój adres. —  

Program  p ie lgrzju n k i um ieściliśm y w  num erze 

k w ie tn iow ym . O ile  w  ra z ie  w ie lk ie g o  n ap ły ­

w u m ie lib yśm y uzyskać jeszcze  p ew ną dalsza, zn iż ­

kę, zw racam y różn icę. K a żd y  uczestn ik  odb ierze 
z naszego b iura le g itym ac ję . T y lk o  z tą  le g ity ­

m acją  m ożna u czestn iczyć  w  p ie lg rzym ce . D o­

tychczas p rzy rzek li ła skaw ie  u d zia ł: p rzew odn ik  

p ie lg rzym k i ks prob. S tankow ski, da le j K s. Prob. 
Buchwald, K s. P rob . K ow a lew ic z , K s. P rob . P lo t ­

ka. P W ie leb n ych  D uszpasterzy  prosim y o łaska­

w e  poparcie naszej p ie lg rzym k i i o ła sk a w y  u- 

dzia ł. P o  in form ację  n a leży  pisać za dołączen iem  

zn aczka  do „G aze ta  dla K o b ie t "  —  A l.  M arc in ­

k ow sk iego  1, Poznań.

Żłóbki dla niemowląt
Z pomocy Stacji opieki nad niemowlętami mogą 

korzystać tylko te matki, które pozostają stale w  domu 
i mogą same pielęgnować swoje niemowlęta. Pewna 
liczba matek zmuszona jest jednakże pracować na 
chleb, czy li chodzić do stałego zajęcia. N ie mając ni­
kogo, kto zająłby się w  tym czasie je j niemowlęciem, 
zmuszona byłaby pozostawić je zupełnie bez opieki, a 
nawet głodujące, jak się to często w życiu zdarza.

Dla takich matek powstają obecnie tak zwane żłób­
ki, w których matki mogą pozostaw ić ' niemowlę na 
cały dzień, względnie na czas je j zajęcia. Matka może 
wtedy nakarmić piersią swą niemowlę przed i po za­
jęciu, a jeżeli pracuje blisko żłóbka, może również 
przyjść nakarmić je w  czasie pracy. Jeżeli nie może 
tego uczynić, wówczas może dla swego dziecka pozo­
stawić pokarm ściągnięty poprzednio. W  razie zaś jego 
braku lub niedostatecznej ilości, dopiero niemowlę o trzy­
muje w żłóbku pożywienie sztuczne.

Oprócz pożywienia ma niemowlę w  żłóbku racjonal­
ną pielęgnację i stałą opiekę lekarską, tak' iż nie po­
trzebuje wtedy już udawać się do Stacji opieki nac^ 
niemowlętami. Pielęgniarka żłóbkowa odwiedza rów ­
nież mieszkania matki, aby przekonać się, czy niemo­
wlę ma dostatecznie higjeniezne warunki w  domu, do­
kąd matka obowiązana jest zabierać niemowlę zawsze 
na noc.

Żłóbki dla niemowląt powstają i utrzymują się 
dotąd głównie z funduszów prywatnych. Niezadługo 
wezmą w  akcji tej udział również rząd i magistraty. 
Istn ieje nawet ustawa, nakazująca fabrykom, które za­
trudniają w ięcej niż sto kobiet, otwierać na swoim te­
renie, ze swoich funduszów takie żłóbki, aby matka mo­
gła w  czasie pracy co trzy godziny dochodzić do żłóbka 
i niemowlę swe nakarmić. Przesilenie gospodarcze nie 
pozwala jednakże narazie wprowadzić w życie tej ustawy.

D r. me d .  C i e s z y ń s k i ,  Warszawa.
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Nasze Stow. Oświata i Praca — Ła*zarz —
W.-patron ks. Stefaniak, przew. p. Łukaszewska — Stow. prze­
prowadziło z wielkiem powodzeniem kurs robót ręcznych, zakoń­
czony okazałą wystawą. — Kursem kierowała naucz. p. Śliwińska

Ks. Wołkowski pojechał obecnie na 
dłuższy czas do Francji dla duszpa­
sterstwa Polaków. Zasyłamy mu 
niniejszem pozdrowienie i życzenie 
łask bożych w pracy duszpasterskiej.

Grzebać czy palić nieboszczyków.
Kto podróżuje często pociągami —
Choć nie zwolennik ciągłego paplania,
Musi paść uszy, często, rozmowami,
N ieraz głupiego bardzo mędrkowania.

Ktoś rozpowiada niestworzone rzeczy; 
Widząc przy sobie same obce twarze — 
Więc chociaż zełga, n ik t mu nie zaprzeczy 
I  stąd  wychodzą, przeróżne potwarze.

Nie znasz nazwiska, ni jego imienia!
Każdy przystanek kogoś tu  przysporzy. 
W ysiadający rzuca: „Do widzenia 1“
Choć to nastąpi — pewnie — na sąd Bożyl 

Raz przy kapłanie, będącym w podróży, 
Dwa podloteczki, z bardzo mądrej klasy — 
Usiadły sobie. Że się to nie nuży 
Więc gawędziły — na dzisiejsze czasy... 

A mianowicie, na sposób pogański — 
Dyskutowały — nad spaleniem ciałaL.
Jedna z nich pragnie pogrzeb chrześcijański,— 
Druga: „Ja  bym swe ciało spalić rozkazała 1“

I  z temi słowy patrząc na kapłana,
Który cierpliwie, z pobłażliwą miną — 
Słuchał te j sprzeczki, — Zwraca się doń sama 
Aby nawiązać dysputę z księżyną.

„Jak  sądzisz księże — czy nie mam słuszności?
Że lepiej ciało oddać na spalenie?...
Nie chcę się poddać zwykłej konieczności
Robactwu ciało dać na pożywienie ?“

„A naturalnie!... kapłan odpowiada;
Przecież i djabeł — woli gęś pieczoną... 
Każdy to przyzna; to już trudna rada,
Niźli gęś zgniłą, robactwem stoczoną!!“

Dop.: Są zamiary wybudowania w Krakowie lub
w W arszawie tak  zw. krem atorjum ; t. zn. gmachu, w 
którym  spalać się będzie nieboszczyków. Ja k  wiadomo, 
nasz Kościół św. tego sposobu chowania zabrania. Koś­
ciół św. życzy sobie, by chrześcijan 20. wieku chowano 
w ziemi, tak  jak. ich chowano w czasach apostolskich,

J . P.

Ks. Edmund Wołkowski, 
b. wicepatron w Tow. Oświata i Praca 
mający wielkie zasługi około rozwoju 

tego stowarzyszenia.



Jego list.
Stal :— jak zwykle w  ciemnym kącie-obok teatru 

i oczekiwał jej wyjścia. Jedną z pierwszych osób, które 
wyszły, była dzisiaj ona. Przyw itali się serdecznie. 
Ona zachwycała się, jak zawsze — operą! Dotychczas 
mieli stały abonament, ale w  różnych miejscach. Gdy 
się pobiorą, musi być inaczej. Będą w operze siedzieli 
razem.

Do takich chwil tęsknili oboje, dlatego i dziś, po 
drodze do je j domu i\ozmawiali o tem.

Dzisiaj była ona nawet natarczywą, domagając się

Stał —  jak zwykle w  ciemnym lą c ie  obok teatru i oczekiwał 
jej wyścia.

przyspieszenia z jego strony przygotowań ślubnych. 
Chce nareszcie być jego żoną.

On jednak . był dzisiaj —  dziwnie powściągliwy. 
Spostrzegłszy to, zaczęła go obsypywać słowami pie- 
szczotliwem i i serdecznemi, tuląc się do niego. Byłby 
uległ czarowi i. ciepłu tych słów, gdyby właśnie dziś 
nie był się dowiedział dziwnych wieści o niej —  swej 
narzeczonej. Musiał uwierzyć tym wiadomościom, gdyż 
pochodziły od najlepszego przyjaciela, który go nigdy 
nie oszukał. Ona zaś, z  żywością dziś w ielką prowadziła 
swoją rozmowę, trzepiąc języczkiem  niczem młynek i 
ukazując w uśmiechu swe ładne ząbki. On jednak trzy­
mał się zdaleka...

—  Masz znowu nowy, w ieczorowy płaszczyk? — 
Tak, i nowe buciki —  uzupełniła jego spostrzeżenia 
uradowana, że zwraca na nią uwagę, podniosła zgra­
bną nóżkę obutą w  zamszowym buciku.

— Czy twoja matka jest zdrowszą i będzie mogła 
przyjmować, gdyż chciałbym nareszcie poznać twoją 
matkę.

—  Ach —  nie Fredzie! N ie jesteśmy przecież dzieć­
mi i matka nie musi grać głównej roli w  kwestji 
naszego małżeństwa... Mogłaby wydać się także niesym­
patyczną — więc —  po co??

Po tych słowach doszli do domu, w  którym narze­
czona mieszkała.

—  Dlaczego o tak późnej godzinie mieszkanie wa­
sze, na pierwiszem piętrze, jest tak uroczyście ośw iet­
lone ?

— Moja siostra ma częste odwiedziny swoich znajo­
mych —  odparła z zakłopotaniem.

Taaaak — odrzekł Fred, rozciągając znacząco to 
słowo.

—  A  więc dobranoc —  moje dziecko —  i podał 
je j rękę.

—  Jutro o dwunastej w . południe złożę tw ej matce 
swojo uszanowanie. Przygotuj matkę do mych odwie­
dzin.

—  Fred —  nie rób tego! — wymówiła głosem 
łez pełnjan, przyczem kurczowo przytuliła się do na­
rzeczonego. —  Ja cię do nas nie wpuszczę! Jestem... 
jestem bardzo nieszczęśliwa!

— Nieszczęśliwa?! —  powtórzył Fred, mierząc chła- 
dnem spojrzeniem modną laleczkę.

—  Często —  moja kochana, wina własna wtrąca w 
nieszczęście...

— . Nie rozumiem —  odparła nerwowo.
— Masz jeszcze czas niejedno zrozumieć i nie­

jedno w życiu swem odmienić... bo jesteś jeszcze młodą!
—  Podał je j raz jeszcze rękę i oddalił się... Przygnębiona
—  weszła na pierwsze piętro i  znikła w mieszkaniu dla 
służby, gdyż —  duże, oświetlone od ulicy mieszkanie 
nie do niej należało. Tu, gdzie weszła, zewsząd w y ­
zierała bieda.... Przeklinała dzień swego urodzenia! 
Zmógł ją ciężki sen. Przed południem‘ przyniesiono jej 
list. Matka, nie chcąc córki budzić, położyła list na 
krześle, p rzy  jej łóżku. Zdziwiona była długim snem 
swej córki, która nigdy tak długo nie spała. Po pe­
wnym czasie zaglądnęła do córki i zastała ją siedzącą 
w  łóżku, z twarzą zalaną łzami... List odrzucony, leżał 
na podłodze. Matka pełna obaw list podniosła i _  
przeczytała. Brzmiał następująco:

Kochana Teresiu!
—  Posiadłaś serce moje —  ale —  na zawsze je 

straciłaś ze swej własnej winy... Straciłaś przez to, że 
zataiłaś, w jakich znajdujesz się warunkach. Szuka­
łem bowiem na dozgonną towarzyszkę dziewczyny mi­
łej, skromnej i uczciwej. Moje warunki materjalne są 
tego rodzaju, że mogłem ożenić się z  najuboższą, byle 
wniosła mi w posagu —  złote serce... Jako ofiarną 
i miłującą swą matkię córkę, byłbym cię pokochał 
jeszcze goręcej i szczycił się tobą w kole mych przy­
jaciół i znajomych, żem taki w  tobie skarb posiadł... 
Zamiast tych uczuć, dzięki twemu postępowaniu żyw ię 
dla ciebie inne uczucia: pogardzam tobą dlatego, że 
wyparłaś się swej matki... i —  że każdy zarobiony 
przez nią grosz, używasz na swoje stroje.

Ufałem ci, pomimo, że twoje upodobanie w  stro­
jach poczynało mnie razić. Dziw ię się, że powstrzym y­
wałaś mnie od złożenia w izyty tw ej matce, żeś tw ier­
dziła, że jako chora mojej w izyty  przyjąć nie może... 
A  tymczasem ta twoja matka pracowała ciężko od 
świtu do nocy, by dostarczyć pieniędzy na. lekkomyślne 
wydatki i stroje...

Oszukiwałaś swoje własne „ ja “ i krzywdziłaś je. 
A  z biedną dziewczyną byłbym chętnie wstąpił w 
małżeńskie progi, ale z kłamcą i oszustką —  nigdy!
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Kochana Teresiu (śliczne, cudowne im ię!) wstąp 
na inną, lepszą drogę, a wspomnienie cudnej naszej 
miłości niech się stanie dla ciebie płomieniem oczysz­
czającymi Niech ten czysty a gorący płomień strawi 
w  tobie wszystko to — co było wstrętnem i niech 
z płomienia tego dusza twoje w yjdzie inną, niech się 
stanie istotą bez fałszu i  udawania, która jest dumna, 
że umie zastosowując się do swego małego stanu po­
siadania, być szczęśliwą i zdowoloną; pomimo wielu 
braków...

Ten tylko, kto w skromnych, materjalnych w a­
runkach potrafi być szczęśliwy i zadowolony spotka 
się u swych bliźnich z należytem zrozumieniem.

Życzę ci serdecznie byś dokonała tej w ielk iej i po­
żytecznej zmiany w sobie; bowiem jest sztuką umieć

żyć szczęśliwie...

A le, aby się tak stało, trzeba usunąć z serca swe­
go egoizm, a napełnić je miłością i poświęceniem peł­
nym szlacheności...

Jesteś młodą, walcz w ięc i zmagaj się ze sobą o 
zdobycie tego prawdziwego dobra i szczęścia. Uczciwa 
i rzetelna walka, musi się skończyć zwycięstwem !

Ten, który dobrze ci życzy Dr. S. F., inżynier.
Matka przeczytawszy list, otarła fartuszkiem łzy. 

Położyła list na stole i wyszła cicho z pokoju, z na­
dzieją w sercu, że kiedyś będzie lep ie j....

Dusza je j wzniosła się modlitwą do Boga ó upamię- 
"  tanie dla córki.

M a r j a  D r a b s k a .

Aniot z nieba.
Jan Gabrych, mistrz kowalski, przybył pewnego 

dnia do Piotrowa. Całe miasto opowiadało sobie o w y­

kładzie, który tego dnia wieczorem miał być wygłoszony. 
Przybył bowiem do Piotrowa mówca doskonały, w  szu­

mnych afiszach obiecujący udowodnić, że Boga niema, 

że nie należy już na niebo liczyć i piekła się obawiać. 

W ieczorem poszedł na salę także nasz Jan Gabrych. 

Sala nabita. Mówca wstąpił na scenę, drw ił i szydził 
ze wszystkich świętości, a na ostatek tak się odezwał. 
„Gdyby Bóg był w niebie, zesłałby teraz natychmiast 

anioła, by mnie za wszystko co powiedziałem, ukarać". 
Nasz poczciwy Jan Gabrych siedział w  czasie wykładu 

jak na szpilkach. Teraz było mu tych bredni i blu- 
źnierstw za dużo. Powstał z miejsca, skoczył na scenę, 
baffl baff! klicz, klacz! „N a  to by. Ciebie, ptaszku, 

ukarać, Panu Bogu nie trzeba trudzić anioła. Widzisz, 
Jan Gabrych to także znakomicie załatw ił Do widzenia, 
Panie Bezbożny!

Staruszka idzie.
(Nauka podsłuchana na Konferencji św. Winc. a Paulo).

Mam wspomnienie obrazów niezatartych, które są 
we mnie jak krwawiąca rana! Zdarzało mi się nieraz 
w  życiu widzieć przez chwilkę, mgnienie oka, sekundę 
rzeczy, od których serce ludzkie rw ie się i płacze.

Pewnego poranka w alei W ie lk ie j Opery wśród pu­
bliczności żwawej, strojnej i wesołej, upojonej majo- 
wem isłońcem, ujrzałem nagle nędzarkę-staruszkę, skur­
czoną we dwoje, odzianą w  strzępy, które były niegdyś 
suknią, w kapeluszu słomianym, odartym zupełnie z 
dawnego przybrania, wstążek i kwiatów, które zni­
knęły od niepamiętnych czasów.

I  szła, w lokąc nogi z takim  trudem, że w  sercu 
odczuwałem w takim samym stopniu, co ona, a może w ię­
cej od niej, ból każdego je j kroku. Podpierała się na 
dwóch laskach. Przechodziła, nie patrząc na nikogo, 
obojętna na wszystko, co się wokoło niej działo, na 
wrzawę ludzi, powozy, na słońce! Gdzie szła? Do jakiej 
nory? Niosła coś w  koszyku, uwiązanym na sznurku. 
Go? Może chleb? Tak z  pewnością. N ik t żaden sąsiad

nie chciał oddać jej tej przysługi, by' go dla niej przy­
nieść, więc musiała sarna wybrać się w  tę strasznie 
uciążliwą dla niej drogę z poddasza do piekarni. Dwie 
godziny drogi najmniej tam' i z powrotem, a droga taka 
bolesna.

Podniosłem oczy na dachy olbrzymich kamienic. 
Tam szła. K iedy dojdzie? Na ilu stopniach ciemnych, 
krętych schodów będzie musiała przystanąć, by zaczer- 
pchnąć tchu w  zadyszane piersi?

W szyscy się za nią oglądali. Szeptano: „Biedna ko­
b ieta!" i każdy szedł dalej w swoją stronę. Spódnica jej, 
łachman spódnicy, ledw ie trzymający się na szczątkach 
jej ciała, w lókł się po chodniku. Było w tem wszyst-i 
kiem jakieś cierpienie przeogromne, przerażające, nie­
przerwane, dręczące.

O nędzo staruszków bez chleba, bez nadziei, bez 
dzieci, bez pieniędzy, bez czegokolw iek na świecie, prócz 
śmierci przed oczyma! Czy o nich kiedy myślimy, o 
tych zgłodniałych z poddaszy lub suteryn?
(Z francuskiego: Guy de Maupassant, przetł. dr. M. K.).

— O—
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40 stopni ciepła! 
Spij smacznie!

Małą dziecinę należy chronić nietylko przed zimnem, lecz także przed 
gorącem. W letnie miesiące! upał w ten sam sposób szkodzi zdrowiu 
dziecka jak zimą mrózby mu dokuczał. Dziecko szczelnie otulone w 
ceraty, poduszki, przykryte ciężkiemi pierzynkami przechodzi wten 
czas poprostu prawdziwe męczarnie, szkodząc mu nadzwyczajnie na 
zdrowiu. Zlitujcie się nad biedną dzieciną! Pod pierzynami jest tak 
gorąco jak w piecu piekarskim. Czyż może być mowa w takich warun­
kach o śnie pożytecznym i krzepiącym ?

Firanki służą do przytłum ienia światła lub zasłonię­
cia pokoju przed niepowołanymi widzami.

F iranki z białej m aterji przeźroczystej, jak tiul, 
muślin i t. p. są najodpowiedniejsze, gdyż m ają własność 
powstrzymywania jaskrawych promieni słonecznych i za­
słonią w dzień okno. Kto więc w dzień chce mieć dużo 
światła, musi dwóch używać firanek, jednej przeżro-

w r
górną część okna stałe zasłaniały, a  przy rozsuwaniu 
przepuszczały światło tylko przez dolne szyby. Takie 
upinanie firanek, upiększane lambrekinem z m aterji 
ciężkiej, jest niehygieniczne, niedogodne, gdyż większa 
część pokoju pogrążona jest w ciemnościach.

Światło bowiem dostaje się głównie przez górne 
części okna. Najprostszym  dziś naogół sposobem jest

czystej, a  drugiej nieprzeźroczystej, k tórą zasuwa się umieszczanie firan na kółkach na cienkim pręcie mo- 
wieczorem. siężnym, by w jedną i drugą stronę przesuwać się

Nie należy firanek układać w ten sposób, aby dały.

Żywy nieboszczyk
czyli

Z apow iedzi przedślubne są koniezne.
Be r l i n j ,  7 stycznia.

Po upływie 8 lat udało się w Berlinie przypad­
kowo wykryć niezwykłe oszustwo. Oto grenadjer 
Karol Szulz z Berlina, według doniesienia komendanta 
pułku, w którym służył, poległ rzekomo na wojnie 
w roku 1918. Koledzy pogrzebali go, a jego doku­
menty i przedmioty wartościowe odesłano wdowie, 
która po pewnym upływie czasu otrzymała także u- 
rzędowy akt zejścia.

W roku 1924 wdowa ta wyszłaf zamąż za pew­
nego rzemieślnika. Przed kilku dniami otrzymała ona 
wezwanie do biura krajowego urzędu ubezpieczenio­

wego. Urząd ten otrzymał kartę inwalidzką na na­
zwisko Karola Szulza i dawniejsza p. Szulz miała 
zeznać, czy ten człowiek jest jej znany. Przyjechała 
więc onalpod  wskazanym jej w biurze adresem 
i stwierdziła, że jej mąż rzekomo nie żyjący już, 
znajdował się w najlepszem zdrowiu i pędził rozko­
szne życie.

Pani ex-Szu1z dostała ataku nerwowego, gdy 
dowiedziała się, że jej były mąż był żonaty jut 
wówczas, gdy z nią się żenił. Posiadał on także 
dwoje dzieci, o których ona nic nie wiedziała.

W śledztwie okazało się, że Szulz swoje własne 
dokumenty włożył do kieszeni jednemu z poległych 
towarzyszów broni, który też pot jego nazwiskiem 
został pogrzebany. Szulz sam wówczas zdezertero­
wał.



Gdy mężczyzna ceruje pończochy

A więc człowiecze ożeń się, bo nie dasz sobie w życiu rady.

Sprawy Związkowe.
Pępowo. W uroczystość Matki Boskiej Gromnicznej ob­

chodziliśmy po raz pierwszy w naszej parafji „Dzień M at­
ki". Była to uroczystość wzruszająca — przeszło 900 m a­
tek  i córek przystąpiło podczas uroczystej mszy św. do 
Stołu Pańskiego. Przed komunią św. zostało wygłoszone 
kazanie o godności i posłannictwie m atki. Najpiękniejszą 
chwilą było odczytanie błogosławieństwa J. E. Ks. P ry ­
masa, łaskawie nam na uroczystość przesłanego.

Po nieszporach odbyło się uroczyste posiedzenie oraz 
odegrano z wiełkiem powodzeniem: „M atka" i „Lourdes". 
Udział parafjan był bardzo liczny. Niechaj żaden duszpa­
sterz nie lęka się ani trudów, ani zabiegów! Niech urządzi 
w swej parafji „Dzień Matki" — a zostanie sowicie wy­
nagrodzony.

Gostyń. 27. lutego odbyło się walne zebranie Stow. 
Oświaty i Pracy w Gostyniu, które wykazało całorocz- '

ną gorliwą pracę stowarzyszenia. Sekretarka odczytała osob­
ne sprawozdanie z nadzwyczajnego zebrania z dnia 20. lu­
tego br.( zwołanego z okazji przybycia* % 'Poznania prele? 
gentki p. Olszewskiej. Szanownej prelegentce składam y ser. 
deczne podziękowanie za wygłoszenie tak  bardzo pouczają­
cego referatu. 1

B a r t l e w i c z o w a ,  sekretarka.

Krotoszyn „Jedność". Dnia 4. marca br.. obchodziło sto­
warzyszenie nasze bardzo uroczyście dzień Imienia Ks. P a­
trona Stankowskiego. Stowarzyszone, zebrane pod sztandarem  
wysłuchały w skupieniu mszy św., odprawionej na intencję 
PWKs. Patrona. K ilka z pań przystępowało do komunii 
św. Chcąc uczcić PW Ks. Patrona i okazać wdzięczność 
za tak  gorliwą pracę około Stowarzyszenia i całej parafji, 
ofiarowało Stowarzyszenie w spaniały dar dla kościoła.
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Do u św ietn ien ia  dnia togo  p rzyczyn iła  się w ie lc e  p. Me- 

larija  B artecka .

M urow ana G oślina. W  n iedzie lę , dnia 20. lu tego  br. 

obchodziło  tu te jsze  s tow a rzyszen ie  P o lek  n ie zw y k łą  u roczy ­

stość pośw ięcen ia  sztandaru. P rzed  nabożeństw em  zeb ra ły  

się liczn ie  s tow arzyszon e na salce para fja ine j, by w z iąć  udział 

w  tak  rzad k ie j uroczystości.

N astępn ie  w p row adzono  w  pochodzie, w  k tó rym  w z ię ły  

udzia ł rów n ie ż  d e legac je  innych  tow a rzys tw , sztandar do 

kośc ioła , gd zie  P W K s . P a tron  A d am ek  po w zn ios łem  p rze ­

m ów ien iu  dokonał pośw ięcen ia. Jako chrzestnych  popros.zo 

no k ilku  znanych  zacnych  ob yw a te li naszej m iejscow ości.

Z  przykrością, s tw ierd ziliśm y, że k ilk a  to w a rzys tw , m imo 

o trzym an ia  zaproszen ia, na uroczystość  tą  n ie p rzyb y ły .

P o  południu odbyło  się w  salce p a ra fja in e j w a lne zeb ra ­

nie. W  dalszym  c iągu  uroczystośc i odb y ła  się zabaw a ta ­

neczna, na k tó re j p rzy  d źw ięk ach  m u zyk i baw iono się o- 

clioczo.

J. G a r  s t k  i e w  i c z ó w  n a, sek re ta rka .

 O----

Leszno . W  n iedzie lę , dnia 30 s tyc zn ia  r. b. odbyło  się 

zeb ran ie  n ad zw ycza jn e  Stow. Św. A n n y  z  ok a z ji p rzyb yc ia  

p re leg en tk i Z w . K ob . P rac . z Poznan ia.

Z ebran ie  za ga iła  p. p rezesow a P ios icka , w ita ją c  serd ecz­

n ie p re legen tk ę  i p rzyb y ły ch  gości.

P re le g e n tk a  Z w ią zk u  w y g ło s iła  re fe ra t na tem a t: „J a ­

k ie  s tan ow isko  pow inna za jąć  kob ie ta , w ob ec  k w e s t ji m a ł­

żeń sk ie j i w ob ec  rozw odów , ja k ie  musi m ieć  p rzy g o to w a ­

nie, aby być  dobrą m atką, żoną i gospod yn ią ". P o  r e fe ­

racie  nastąp iła  ż y w a  dyskusja. . W p ły n ą ł na ręce  p rze ­

w odn iczącej w n iosek , jedn e j z obecnych, aby  k ob ie ty  spe­

c ja ln ie  w p ły n ę ły  na n iedopuszczan ie na różne stanow iska  

rząd ow e  k ob ie t m ęża tek , k tó rych  m ężow ie  m a ją  dobrze p ła t­

ne stanow iska. K o b ie ty  te  za jm u ją posady innym , b ezro ­

botnym , p ragn ącym  pracować.

P o ru s zyw szy  c a ły  s ze reg  innych  spraw , przew odn icząca  

zakoń czy ła  zebran ie. Z ebran ie  to  dow odzi, że nasze k ob ie ty  

n ie śpią, a m yś lą  i idą c ią g le  naprzód.

O siek . S tow arzyszen ie  tu te js ze  obchodziło  u roczyśc ie, dnia 

C. lu tego  br. „D z ień  M a tk i" .  W  k ró tk ich  s łow ach  p rze ­

m ów ił K s. P rob . G ia tze l z K rostk ow a . N a  p rogram  z ło ­

ż y ły  się m ięd zy  innem i obrazy  scen iczne: „P a s te rk a  z L o u r­

des", „C io tk a  K a ro la " . C zysty  dochód z p ow yższe j uro­

czys tośc i przeznaczono na rzecz  k a p lic y  i na zaku p ien ie  

m onstrancji. S tow arzyszen ie  nasze c ieszy  się w  O sieku po­

w ażan iem . Cześć p racy !

R o l o w a ,  sek re tarka .

N asza  b ib ljo tek  i  w O b rzyck o . T ow . K ob . P rac . „S k a r ­

g a "  w  O brzycku , w  r. 1918 za  p ien iądze osiągn ięte  z ob­

chodu S ien k iew iczow sk iego  zaku p iło  141 ks ią żek . Z  czasem  

p rzyb yw a ło  k s ią żek  coraz w ięce j. A  spraw ozdan ie  roczne 

w yk a za ło , że  w  roku  1926 b ib ijo tek a  nasza 

2175 ks ią żek . Z

sze n ie ' l e ż ą  od łogiem , ale każda  p rzec ię tn ie  po 7 ra zy  do 

roku  w y sz ła  w  św ia t siać dobre ziarno w  duszę polską. 

K s ią żk i w y d a je  b ib ijo tek a rk a  co środę od 2— 6-tej. C zę­

ściej jestem  i ja  w  b ib ljo teczce , pytam  w ięc, a k tó re  

k s ią żk i na jch ętn ie j c zy ta c ie?  W ten czas  to stale  s łyszę : R o ­

d ziew iczów n y , S ienk iew icza , no i te  co opisu ją począ tk i 

ch rześc ijań stw a . A  w ię c  nie te  p rzes iąkn ię te  w o ln ą  m iło ­

ścią now oczesne rom ansy, lecz  k s ią żk a  dobra da je im  zado­

w olen ie.

W  ty ch  dniach . spo tykam  m łodego  c z łow iek a , o k tó rym  

w iem , że  lw ią  cześć  sw ego  m iesięczn ego  zarobku w k ład a  w  

p rzep iep rzon ę  rom ansidła. D z iw ię  się w ię c : „Co, Pan  w  

naszej b ib ljo te ce? " „ A  tak  Pan i, od tam tych  k s ią żek  zwa- 

rjiować by c z łek  m u sia ł". I  z a b ra ł: Fab io lę , B ez Pana, 

(Juo vad is, a nam zos taw ił p rześw iadczen ie , że b ib ijo tek a  na­

sza z p od ję tego  obow iązku  k rzew ien ia  ośw ia ty  n ie ty lk o  w  

łon ie  tow a rzystw a , ale i na zew n ą trz  w y w ią zu je  się dodat­

nio, s łu żąc ku rozbudow ie  ducha polsk iego  tu ta j na zacliod- 

n icli kresach . A  w ew n ę trzn a  praca to w a rzys tw a  naszego?

O t,p rzed s ta w ia  się następu jąco : w  roku  1926 w y k ła d ó w  o w y ­

sok ie j w a rtośc i m ora lnej w ys łu ch a łyśm y 12 i to  5 w y g ło ­

szonych  p rzez C zcigodn ego  K s. P a tron a  D ziub ińsk iego , i 

p rze z  p rzed s ta w ic ie lk ę  Z w iązk u  K ob ie t P racu ją cych h  z P o ­

znania p. O lszew ską, 1 p rzez burm istrza  p. M oszyńsk iego , '

1 p rze z  radną p. Z ię tk iew ic z , i 4 w y k ła d y  w y g ło s iły  s to­

w arzyszone.

S t o w .  S k a r g ą ,  O b r z y c k o .

' ' * — o —

Golina. D z i e ń  M a t k i .  Dnia 31 października 1926 
obchodziło Stow. Kobiet Prac. uroczystość „Dnia Matki". 
Święto to wypadło tem uroczyściej, ponieważ połą­
czyło się z uroczystością chrztu sztandaru Bractwa 
Różańcowego Matek parafji tutejszej. Obchód rozpo­
czął się wprowadzeniem procesyjnem do kościoła, ze 
salki parafjainej. Matki całej parafji przystąpiły grem­
ialnie do komunji św. Ks. prob. Tobola uświęcił uro­
czystość stosownem kazaniem. W ieczorem tego samego 
dnia czczono matkę szeregiem obrazów scenicznych, 
które urozmaiciły śpiew, deklamacje i orkiestra kole­
jowa z Jarocina. Na zakończenie przemówił ks. pro­
boszcz, podnosząc ważną i wzniosłą rolę, jaką odgrywa 
kochająca matka w życiu każdego człowieka, a szcze­
gólnie każdej kobiety. Bardzo miły i podniosły od­
dźw ięk znalazły słowa Szanownego Prelegenta, w  :ser- 
cach zgromadzonych. Nagrodzone zostały też hucznemi 
oklaskami.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem pieśni „Ser­
deczna M atko", a parafjanie wdzięczni stowarzyszeniu 
za tę ucztę duchową, wnieśli do domów swoich jaknaj- 
łepsze wrażenie. Chwile mile spędzone pozostaną im 
z pewnością na długo w  pamięci.

— o—

Bukówiec. D z i e ń  M a t k i .  W  święto Matki Bo-
wypożyczyła J. sk lej Gromnicznej r. 1927 obchodziła paraf ja tutejsza 

radością podnieść to  chcę, że książki na- ó nieznane je j dotąd święto „Dzień Matki". O godz. 8
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rano zebrały się matki przed domem parafialnym, skąd 
ruszyły pod sztandarem do kościoła. Ks. prob. Macia­
szek wygłosił bardzo piękne, okolicznościowe kazanie. 
Podczas mszy św. przystępowały matki do „komunji 
św. W ieczorem odbyła się uroczystość na sali para­
fialnej.

Korzystając ze sposobności, pragnęłabym również 
wyrazić wdzięczność w imieniu wszystkich członkiń 
Czcigodnemu ks. Patronowi, który nie szczędzi trudów 
i pracy, by dać stowarzyszonym sposobność do kształ­
cenia umysłów i serc przez doskonałe wykłady, w y ­
głaszane na każdem posiedzeniu.

M. Przybyłowa, sekretarka.

Plęlęjnownnie kwiatów doniczkowych.
Jeżeli sadzim y rośliny w doniczki uw ażać po­

w inniśm y, aby korzeń nie w ys aw ał ponad po­
w ierzchnię ziemi. Nie możemy też w sadzać korzenia 
za nisko. P oniżej um ieszczone obrazki dają  nam 
pogląd, jak ą  zachow ać granicę.

za w ysoko za nisko

dobrze

Szufelka do zmiatania okruszyn 
ze stołu.

Przy kupnie szufelki każda dobra gospodyni 
zw racać pow inna uw agę na to, aby szufelka posiadała 
odpow iednią szerokość. Gdy szufelka je s t zaw ąska 
przy ręk o jeśc i, okruszyny zm iecione, zesypują się 
z pow rotem  na stół.

Poleca się książki:
(u nas na sk ładn ie).

Biblioteka wieczornicowa: W ita j m a jow a  ju trzen k o  

Biblioteka wieczornicowa: K ró l. Jadw iga  

Szalay Groele: M orze P o lsk ie

A fra  K irn e r : Z w yc ię s tw o  m iłości sztu ka  w  3 akt. 
Żurowska: P er ły  N a jśw . P an ien k i 1 ak tów ka

Oba ostatn ie d la m łod z ieży  żeń sk ie j.

Janina B reyerow a: Jarska  kuchnia w itam in ow a  str. 

116, zaw iera jąca  paręset p rzep isów  potraw , ob­

fitu ją cy ch  w e  w itam in ie  cena

1.90 zł
1.90 zł 
1.60 zł 
0.80 zł 
0.90 zł

4.00 zł

P o lecam y  nadzw ycza jn e  „Opowieści Chrystusowe", „Dzie­
cię i M istrz", napisała M a r  j a  C z e s k a -  M ą c z y ń s k a ,  

znana i p rzez c zy te ln ic zk i nasze cen iona pow ieśc iop isarka.

Donieslnla.
I. S tow. naszemu w  Szym borzu sk ładam y na. rej 

drodze serdeczne podziękow an ie  za o fia row an ie  na dom 

zw ią zk o w y  zł. 20.— . Ks. dziekan M ayer na poradnie 
50,— zł. S tow . „J ed n ość " B ydgoszcz na ce le  Zw iązku  
z ł 20.— . Serdeczne B óg zapłać.

I I .  O b r z y c k o .  P rzew od n iczą ca  T ow . K ob ie t 

P rac . p. C zerw in czan ka u rządziła  p rzez m iesiąc  s ty ­

czeń  p ła tn y  kurs k ro ju  d la  s tow arzyszon ych  i gości. 

C zys ty  zysk  przeznaczono na ce le  s tow arzyszen ia .

P e łn a  pośw ięcen ia, bezin teresow na praca naszej 

P rzew od n iczą ce j w yd a ła  ob fite  owoce, bo każda  z  nas 

umie sobie p rzyk ro ić  i uszyć m odną suk ienkę, p łaszcz

Z akończen ie  kursu połączono z im ien inam i Czcigod- 

i kostjum .

nego K s. P a tron a  i w ieczo rk iem  tanecznym .
I I I .  N a  starościn iec S łu żby Żeńsk ie j w  Poznan iu  

nadesłali następu jący P W K s . P roboszczow ie :

M atyaszczyk , G óra p. Żnin 10,—  zł, Dadaczyń- 

ski, W yga n o w o  5,—  zł. Szurm iński, Sośnica 5,—  zł. 

D ziekan  H aase, K ie in  20,—  zl. Ł opaczew sk i, K on a ­

r y  10,—  zł. K la row ic z , P ruśce 10,—  zł. M olsk i, P o ­

znań 10,—  zl. Sobecki, Gn iezno 5,—  zł. Jaraczew sk i, 

W ą g row iec  2,—  zł. N ies io łow sk i, P les zew  5,—  zl. 

D ziub ińsk i, O b rzycko  5,—  zł. Łaraza , Suchoracie 2,— 

zł. P ew n iak , W o ls z tyn  7,—  zł. Spychałow ioz, C hełm ­

ce 3,—  zł. Duczm al, Poznań  10,—  zł. Jacheck i, W y ­

soka 3,—  zł. K ucharsk i, Poznań  5,— ' zł. Gałdyńsfci, 

Poznań  2,—  zl. W a l. A dam sk i, Poznań  10,—  zł. S tar­

czew sk i, B on ikow o 5,—  zł. K ow a lsk i, O strzeszów  5,—  

zł. Pan ew icz , C h rzypsko 5,—  zł. Jan iszew sk i, Grę- 

bacim  100,—  zł. Pa lacz, P ro ch y  40,—  zł. O w cz ir -  
czak , L w ó w ek  10,—  zł. Budaszew sk i, L w ó w ek  20,—  

zł. K a ra s iew ioz, Środa 5,—  zł. O fierzyń sk i, P o b ie ­

dziska 5,—  zł. P łoszyń sk i, Ślesin 5,—  zł. N iedba ł, 

Rosko, pow. c za rn k ow sk i 2,—'  zł. B udziak , Chomę- 

tow o  10,—  zł. Chocięszyńsk i, N ie trzan ow o  50,—  zł. 
W o lsk i, S łupia 6,—  zł. Szm idt, B iegan ow o 3,—  zl. 

Suszczyński, G orzyce  4,—  zł. N ow a k , B iezd row o  5 —  

zł. R uszczyńsk i, Czem piń  5,—  zi. A dam sk i, P ra ła t, 
P oznań  500,—  zł. G ibas iew icz, S ied lec 3,—  zł. Cz. 

P io tro w sk i, Poznań  10,—  zl. M ierze jew sk i, S krzebów  

7 —  zł. Dr. T rąp czyń sk i, Poznań  10,—  zł. Zw aka , 

Zb ąszyń  5,—  zł. L . Iliłk o , Poznań  5,—  zł. X. D ziekan 
M ayer zł. 50,—

V ivan t seąuentes! Serdeczne B óg zapłać.
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■ Ja 
AnnaCsilEag

z m ojem i 185 cm długiemu ol- 
b rzym iem i w łosam i Lore ley , 
uzyskałam  je p rzez używanie 
pom ady w łasnego wynalazku .

„ P o m a d a  C s i l la g 44 z o ­
stała uznana jako jedyn y śro­
dek p rze c iw  w y p a d a n iu  
w ło só w , w z m a c n ia ją c y  p o ro s t  i w zm a­
cn ia jący  cebu lk i w łosow e.

„ P o m a d a  C s i l la g 4' powoduje^ u_ko- 
biet, m ęż czy zn  i  d z ie c i g ę s t y  i  s i ln y  
z a ro s t  i nadaje w łosom  już po krótk iem  
użyciu  n a tu ra ln y  p o ły s k  i je d w a b is tą  
g ę s t o ś ć  i chroni od  p rzedw czesnej s iw izny.
Tak że  n o s ic ie lk i  f r y z u ry  p a z io w -  
s k ie j  — tak zw ane „ B u b y  - K o p f “ bez 
„ p o m a d y  C s i l l a g “ obyć  się nie mogą,

„ P o m a d a  C s i l l a g “ usuwa p rzyk ty  
łup ież w  przeciągu  48 godzin . Żaden  inny 
środek n ie posiada tak w ie lu  składn ików  
o d żyw czy ch  dla w łosów , jak pom ada Csillag, 
k tóra słusznie zd ob y ła  sobie św ia tow ą sławę, 
skoro tak panie jak i panow ie  już po użyciu 
p ierw szego  sło ika pom ady, osiągają świetne 
w yn ik i, gd yż  w ypadan ie  w ło sów  ustaje już 
po k ilku dniach i ukazuje się n o w y  porost.
T ych  sukcesów  d ow od z i 50-letni jubileusz 
istn ien ia i idące  w  m iljony pisma dziękczynne 
Cena 1 słoika „ p o m a d y  C s i l l a g "  . . . .  4.80 zł
P od w ó jn y  s ł o i k .....................................................7.—  zł
S pec ja ln y  s ło ik  . .   10. — zł

W ysy łk a  p ocztow a  codzienn ie za poprzedn iem  
nadesłaniem  go tów k i lub zapom ocą  pobran ia  p ocztow ,

Anna Csillag,
K ra k ó w ,  u l.G e rtru d y  L. 28, (S e k c ja  Nr. 69).

Dobrze a tanio
je st zadaniem  P o lsk ie go  Przem ysłu

C el ten  osiąg n ęła

„GLEBA”
czeg o  dow odzi otrzym any za dom ieszkę 
na W y s ta w ie  w R z y m ie  1926  roku

W ielki m edal złoty honorowy

Nasze zmarłe Stowarzyszone
•j" Jezus, Marja, Józef "j"

odpust 7 la t 7 kw adr.

śp.

H arja  Augustyniak
t  12. I. 27.

Stow. „Jedność4* — Inowrocław

Mydło marki Rajskie

Śmiechouski
oszczędza bieliznę

śp.

M arja Milewska
f  13. III. 27.

Stow, „Jedność44 — Inowrocław

śp.

Kaźm iera Staslkówna
Stow. Oświata i Praca — Poznań

Niech odpoczywa wpokojul

N a j le p s z e m  u z u p e łn ie n ie m  T  '■TT O S  A  ( g
o b ia d u  s ą  sm a cz n e  b g n m in y  99  U  ż Ł

a m ianow icie  :
B U D Y N IE  różnych  smaków —  L E G U M IN A  czeko lad ow a  z siekanym i m ig­
dałam i —  G A L A R E T K I  d eserow e o smaku ow ocow ym  —  L U B O M IN  
mączka kukurydziana do p rzyrządzen ia  dom ow ych  legumin zup o w o c  , sosów  itp.

A rtyk u ły  te produkcji k ra jo w e j są pow szechn ie  znane jako p rze w y ż ­
sza jące  sw oją dob roc ią  w sze lk ie  zagraniczne. -  W sz ę d z ie  do  n a b y c ia  ! 
P rzedstaw ic ie ls tw o  na w o je w ó d z tw a : W ie lk op o lsk ie  i Pom orsk ie p ow ierzy liśm y  
firm ie : D o m  H a n d lo w y  J A N  K A J E W S K I ,  P O Z N A Ń ,  ul. 27 Grudnia 5

Lubońska Fabryka Drożdży, flawn. ii. Sinner, Tow. Akc. Luboń, pow. pozn.

0 0 0 0 0 B 0 O [ Q ] [ g i I g j [ B ] 0 B
R ed ak cja  i ad m inistracja  „G azety  dla 
K obiet44 w Sek re tariacie  Związku K o­
biet P ra cu ją cy ch  w Poznaniu, przy 

A lejach  M arcinkow skiego 1.

O dbito w Z ak ład ach  G raficznych 
W . T om aszew sk iego  w Poznaniu, 

ul. S trzałow a 2  a.
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